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o niemi ec • 'cjonali p ci u 
Gabinet d-ra ł-duthera jest najreakcyjniejszym 

od czasu upadku monarchji. 
rządem 

Prasa francuska wyraża wielkie zaniepokojenie. 
Paryż, 16 stycznia, 

Prasa francuska zajmuje wysoce njeu 

przychylne stanowisko wobec nowego 
gabinetu niemieckiego Luthra. "Liberte" 
'wielkiemi literami po(Tajc, że ' w Niem­
czech ne było podobnego rządu real[cyj~ 
nego od upaoJttl cesar:r.a Wilbelma •. 

Bail1ville pisze o rychłe I restytucji 
ł!!emieckiego cesarstwa pod HQhenzol­
lemami, Nawet organ lewicy republikań 
skiej 'iPańs Soir", określa gabinet nie­
miecki, jako noszący charakter tenden­
cji monarchistyoznych. 

DEKLARACJA RZĄDU ODROCZONA. 
Berlin, 16 stycznia. 

Zapow;'el;łziane na dzisiaj oświadcze­
nie nowego rządu zosłalo odroczone z 
tego względu, że obsadzenie niektórych 
wainych ministerjów jak sprawiedUwo­
ści i finansów dotychczas nie mogło być 
uskutecznione. Kanclerz, który dziś wie 
czorem miał udzielić prasie wywiadu, od 
łożył go również na wieczorne f10dziny 
najbliższej nicdzielL 

Berlin, 16 stycznia. 
Prasa nacjonalistycz.na wita z mekła 

maną satysfakcją mocno pra'wicowo za­
barwiony gabinet dr. Luthera, 

Zwłaszcza 'IDeutsche Tages-Zeltung" 
cieszy się z vowodn zdobytej p{)zycji 
przeciwko 50cjalne j demoitracja, przy-
czem spodziewa sią clalsz;~i ,;, ,\'olucjl ku 
blokowi nacjolla1i<!t1rc~nem.u. Pismo prze 
strzega jed.,ak przed prz€\.hvciesnem 
tryuml~m, wst~azuj':Q nł'l. takt j że oh~cny 
pntljśdowy ga~Ut0i będzie musiał jesa;. 
cze dężko walt:z-yć b zreaHzo'W~nie pr()g 
raleU ti.ac;9n~li$tycUl.~tt:o, 

Jak to program - zdradJ.a n!ed'w~ 
. n • h .... ' . 1_ ... 11 nacznle "c Hm.sSiSC e J. .... :reuz.zel. ~ .h ... g , 

~~.;.;~~~r;~\!:n~;-·::'~, 

twierdząc, że dopiero teraz Niemcy do- który w dalszym ciągu piętnuje jako blok 
szły do jasnych stosunków rządowych. mieszczański, mający służyć egoizmowi OPINJA PRASY FRANCUS~, 
Pismo czyni system weimarski odpowie- klasowemu ag,rarjuszy i ciężkiego prze- Paryż, 16 stycznia 
d.zialny za ciężary, które Niemcy zmu- mysłu, Da którym ~d ten się opiera. Gabinet d-ra Luthera spotkał się w 
szone były ponieść. "Vorwarts" zapowiada ostrą walkę prze dzisiejszej prasie z ostrą krytyką. Pisma 

"Lokal Anzeigerłł widzi w gahinecie cfw temu blokowi na całej Jin.ji, Walk. pokreślają jego nacjonalistyczny, reak­
Luthera pierwszy etap w walce przeciw- ta nie ograniczy się do terenu parlamen- cyjny charakter. 

ko socjalnej demokracji. tarnego. "Petit Parlsien" stwierdza, że w noo; 
"Deutche AUgemeine Zeitun.g", tłu- "Germanja" zachówuje jeszcze więk- wym gabinecie trudno byłoby znaleźć 

macząc odrzucenie swego czasu przez szą rezerwę wobec nowego rządu, do któ jednego bodaj ministra, który by choć tro 
Neuhausa, obecnego ministra Rzeszy, rego wyborcy centrowi odnoszą się II chę skłaniał się ku lewiCy. Nowi mini­
przysięgi na konstytucję weimarsk4 po- nieufnością i :zastrzeżeniem. strowie są tylkO pomocnikami kartelu 
wiada, że Neuhaus mógł teraz z czystym "Gennanja" wskazuje DA troski oku- niemieckiego przemysłu i przedstawicie­
sumieniem wstąpić do Rządu, gdyż za- pow'auych obszarów, spotęgowane nie- lam)' interesów wielkiego obszarnictwa. 
chodzi zasadnicza różnica między współ bezpieczeństwami zagramcznej polityki, Dojście do władzy tryumfuratu Lułher 
pracą koalicji weimarskiej i współpracą kt6re może wywołać nowy rząd. zara- Stresemann ScJtUJe Jest w historii nIe­
z L t re • Z0Jd mś oSh:J;ega przed socjaInem naplę młeckieJ zapoczątkowaniem resłauracJ' 

Ostrożnie wyraża się orl!an Strese- ciem i wrzeniem kraju. rea kcJonłzmu I odpływu demokracji. 
.., u • C L_ d T k' ł' A d k li tlI' A Dzień dzisiejszy zamyka okres prądó\V manna ".t..e1ł, zapewma,ący_ '"' tlą a zę g owny OTJ;;an em.o rac ~. 9 

.... . ki' F nkf rte Z 't.tu kI rewolucyjnych z nstopada l 18 r. Luthera jest rządeD1 afirmaCJI parl,1 i oZ- mlec 0J "ra u t et un.. pro a ... 
nacza suksec konsolidacji myśli republi.. mnje opozycję przeciwko blokowi pra... "JournaI". podkreślając reakcyj") 
kańsldej, wicowemu, jako historyczne zadanie nie charakter nowego rządu niemieckiego 

Przeclwnie Vorwańs" daje wyraz mieckiej lewicy I "partJe prawicowe spodziewa się, że będzIe on próbował 
oburzeniu i rozgoryczeniu niemieckiej c. ~ly ur~ l ", ...... J... e oma ,na Dle-" ~ h . ~ b ' .............. ·ki k f • wszelklemi silami osadzić przy pomocy 

trIa.sy robotnicze)' w9b~ r~~u Lutliera ble Ją zapo;w1ad.al' • Relcltswebry najstarszego syna b. kron 
princa na tron Hohenżonernów. Po no-
wym gabinecle Rzeszy spodzłewać sIę 
mołna tzeczy naJgorszycb. 

RÓwnleł "Matln" podkreśla, że now" 
gabinet będzie dążył do obalenia kon­
stytucji republikańskieJ w Niemczech. 
W słosl/nkach zaganicznych będ.zie on 
dążył do pozyskania zaufania dla reak­
cJortltntu niemieckiego. Dlatego zagrani­
ca więcej, nit kiedykolwiek powinna się 
mleć na bacznoŚci i pilnie śled.zlć każde 
poruszenie RelchswehtY, Jen. Seeckta , 
demokraty Oesslera. 
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Czego żądają rosjanie 
w Polsce? . , 

:!~:tm~ p::!~krre;:s~ii:~:: Spojrzenie \v otchłań. - Dwaj mordercy: Angersłei n i 
briannikowem. Haąrman. -- Gentleman w każdYITI calu. - Najlepszy 

. . --0:-. . . z mężów.-· Czekoladłd dla porąbanej żony. -- Konfic 

ROSjanIe u~azaJ~ nlezatez- dent władz bezpieczeństwa w roli wampira.-- 27 prze-
noś~ .polskI. ~a htsto~yczną gryzionych tętnic. -- Znamy tylko nazwiska przyjaciół 
kon~ecznośc l gotOV1! są 10- i znajomych! -- E!1oka bez;ran!cznego cynizmu. -- 1\\0-
ialote spółpracowa~ prz'y meni z procesu. --Bestje na ławach din słuchaczó\rv. 
orO'anicznym rozWoJu pan-

b stwa polskiego. 
Korespondent paryski P. A. T. miał 

rozmowę z postem do sejmu polskiego 
Sierebriannikowem na temat odczytu 
wYgłoszonego przez posZa Sierebrianni­
kowa wobec przedstawicieli organizacji 
emigrantów rosyjskich w Paryżu, a doty 
CZ8,cego obecnego polożenia mniejszości 
rosyjslciej w Polsce. 

Otwiera się przepaść, pełna straszli­
wej grozy. Człowiek z dreszczem wstrę­
<bu spogląda w dół i prędko się cofa, mó­
vri.ąc: "Okropność!" Co to jest, co stam­
tąd wyziera? Czy to są oczy'? Czy to u­
sta mówią? Czy to serce puka? Czy to 
są wogóle ludzie? 

Tak, to są ludzie. Wszak, jako ludzie 
żyli prze.z wiele lal. Codziennie można 
było się z nimi spotkać, zamienlc z mml 
ukł·on, lub nawet pomówić. Całkiem nie 

stępnie udaj·e się do miasta, w swoim 
cZlarnym, czystym tużurku, idzie spok'oj­
nie przez ulice, pozdrawia ludzi, ludzi.e 
pozdrawiają go nawzaj.em, wstępuje do 
cukierni i żąda czekolady dla swoj'ej ko 
chanej żony, którą zal'ąbał siekierą przed 
kilku godzinami. Nie zdradza się ani jed 
nym ntchem, wyraźnie nazywa rzeczy po 
imieniu, każda literka stoi na swojem 
miejscu i brzmi szlachetnie: - PTOSZę o 
czekoladę dla mojej kochanej żony ! 

rzucali się w oczy, jeden wP'l"'awdzie wy- Jest to cZ'łow:i>ek, którelło ludzie sza-
glądal nieco podejtzanie; drugi nato- now.ali przez wiele laŁ. 
miast był n'abożny, alku'l'atny, pedant)"C'z- • 

Mordercy Haarmana ludzie mc szano 

Achmed Zogu Bej 
nowy Zllbaraslc.i prezydent 

mhl~sb·óVJ. 

W wah:::e z gruźiicą. 
--:O!~ 

Poseł Sierebriannikow podkreślillo­
Jalne stanowisko, zajęte przez mniejszość 
rosyjską od początku utworzenia pań­
stwa polskiego. 

Rosjanie, pozostali w Polsce mó-

ny. Nagle uderzył z nich piorun, zapalił . wali. W pr·o·st przeciwnie, uo bili z niego 
ich od stóp do gł.owy, wyrwał ich posta- s zpie.g a i miał on rzekomo tajemnie do-
cie z cienia i oświetltl jaskrawo ich naz- nosić, kto Występ~je p~zeciw.k.o z.akazom Sanochrysina 
wis,ka: Angerstein i Haarman. władz, '7" Gdybys11lY Jego h:istorJę prze- • 

wił poseł - uważają niezależność Polski 
za historyczną konieczność, opartą na 
prawic i sprawiedliwości j gotowi są 10-
łalnIe współpracować przy organicznym 
rozwoJu państwa polskiego. Urzędnicy 
polscy prowincji wschodnich jednomyśl­
nie uznają to stanowisko. 

czytali w jakiejś powieśd, rzeklibyśmy: L . . t . .• 
Nazwiska te nietylko dlatego są tak "Niemożliwe! Te się nie zdarza"! Ale' eCZenle naJs -raSZntejSzeJ 

groźne, że tyle śmierci na nich ciąży i . " . t f t t .. . . t b ł d k ,. ł . 
tyle potw.orne)· groz'\T: coś taJ'cmnicze10 l'zec~Y,w.lstosc Jes . cm a~ ~czmeJsza n~ t lOrO v u Z OSCt SO aml 

l ~ powleS'CL. - Cz'ło'Wlek, ktory pi'Zegryz;, w 

jest w nich, coś, co wyróżnia zbrodniarza gardło 27 młodym ludziom, a p·o-Łem zł ota. 

Mniejszość rosyjska jednak 'domaga 
~ię uczynienia zadość pewnym jej tąda­
niom, które uważa za elementarne. Prze­
(lewszystklem chce mieć prawo przyjmo 
wania obywatelstwa polskiego, czego do 
tychczas odmawiano całemu szeregowi 
dawnych poddanych rosyjskich, zamlesz 
kałycb w Polsce lub z nIei pochodzących 
a ILtórym traktat wersalski przyznaje to 
pr~wo. Powtórc mniejszość rosyjska do­
maga si~ równości praw w funkcjach pu­
blicznych dla rosjan, uznanych za oby­
wa teli polskich. 

wszędz:ie i zawsze, Ludzi.e nie umie;ą pa- ćwaa-rt.owal u-u,py, jak rzeźnik, na porcje 
trzeć; znają czł'owleka wi~le lat, znają _ cv~ow;'ek ten p'l'o'wadził ż)"cie całkiem 
!każdy rys jeigo twarzy, że mogliby nary- jawne, nie ukrywał 'Się i nie bal, - W 
'SO'wać go z zamknięŁemi olCzami" a wie- przeciągu sześciu lat mordował młodych 
dzą o nim nie więcej, niż o murZe pokoju ludzi, wyssysał ich krew, ćwiM"to'Wał ich 
lub o kamieniu przydrożnym. ciało ginęli w ciszy, nikt go nie nama-

W małem miasteczku mieszkał mor- witał,' aby tego nie robił. - Nikt nie UlU-
derca Angerstein. ważył, że sąsiad Haarman, kt<>ry C'O­

dziennie kup'ował żywność i papierosy w 
po!bHSlkkh sklepach, mOl'dował kilkuna­
~Łu ludzi rocznie. 

Po trzecie - żąda słusznego postę­
powania w sprawie szkolnej: szkoły ro­
~yjskie powinny Istnieć we wszystkich 
'roiejscowościach, gdzie ludność się tego 
(łomaga. Rosyjska mniejszość narodowa 
powinna być traktowana na stopie ró­
rwności z mniejszościami ukraińską I bia­
łoruską, jak to przewiduje traktat ryski. 
IJ ęzyk rosyjski powinien być dopuszczo-

. 'oy w administracji i sądach województw 
:wschodnich na tych samych warunkach, 
co Język białoruski. ukraitisld i lltewskt. 

W sprawie kościoła rosyjskiego w 
Polsce poseł Sierebriannikow podtrzy­
muje tezę, iż utworzenie kościoła autoke 
falnego możliwe jest jedynie na drodze 
kanonicznej, ale bynajmniej nie na pod-

Nile w 'lakiem mieście w którem moiŻna 
z.niJknąć lub zgubić się nies'PosiTZeżni~ ale 
w gn:ieździe prowin-cj'on,alnym, w którem 
każdy każdego zna, śl>eazi i obgaduje. O 
mO'1'deTcy An.gersieinie mówiono rów­
nież: mianowide uważano go ególnie za 
człowieka, wzbudzającego szacunek, bo­
gobojnego i obowiązkowego; za człowie­
ka z chaJl"a,ktere:m, w calem ztllaczeniu te 
go ~O'Wa. Nikłby tej opinji nie zaprz.eczyl 
ktlolkolwi>ek w1dtziałby mordercę Anger­
steina, r-ozmawiają>cego z 'ludźmi lub wy­
stępują-cego gd'ziek'olwiek w jakiejś roli. 
Elegancki, czysty, marynarka bez pyłku, 
cz.ama, zapięta na wszystkie guziki, rzad 
kie włosy, zawsze porząd,nie zaczesane, 
oczy, e dobrym wyrazie, krótkowzrocz­
ny Angerstein chętnie używał s:zJldełj 
glOB łatwe p!r,zechodzący w dyszkant, wy 
raźnie nazywał wszystkie rz,eczy p.o imi~ 
mu, lecz zawsze korrekt, bez frywolnoś­
ci. J ed:netll słowem gente1man w każdym 
calu. Kas'jer towarzystwa przyŁU1kowe­
go, m6w<:a na nabożeńsŁwalCh pokuŁnń­
czy-eh. Cześć obywatelowi An.gerstemo­
wił 

P.rnd m-zema łaty miał miejsce w 
Frankfurcie nad Menem - jakiś skan­
dal małżeński. Obywaiel Angerstein 
wziął ten wypadek bardz·o clio oorca i wy 
głosił W swojem mieście wielką mowę, 
pełqą naiostrzejszych zarzutów prze!hv­

stawie jednostronnej decyzji episkopatu. ko lekkomyślnemu mężewi. 
• Mówiąc O sytuacji ogólnej poseł Siere Sam obchodził się ze swoją żoną z nie 

briannikow domaga się ŚCisłego zastoso- zwykłą delikatnością: za'wsze chodził 
wania zasad konstytucji polskiej w spra- ulicą po jej lewej stronie, nigdy nie za.tp'o 
wie calkowitej niezależności kościoła minął o nal.eżnE:m jej pierwszeństw-ie, z 

ka:bdej podróży pTzywoził jej prezenty, a 
prawosławnego od władz świeckich. co sobotę przynosil z miasta pakę culdcr 
Sprawa kościołów prawosławnych i ich ków. 
(Ióbr powinna być niezwłocznie nregulo- Ten cz'ło'wiek, któreg·o życie i przeko 
wana w sposób słuszny. nanie były dla wszystkich &ą!siadów i zna 

Poseł Sicrebriannikow domaga się po j'omych rozwartą ksiegą, sprzeniewie-
rzył pewnego (hiia vriększą sumę pienią­

~a tem natychmiastowej pomocy d!a lu- dzy. Następnego zaś ranka ten sam czł.o 
dności województw wschodnich, znisz- wiek odciął sielderą głowę żome i sied­
czonych przez działania wojenne, odbu miu domownikom. Zrobił io pewnie i pre 
dowania jej siedzib oraz przyznania ub- 'cyzyjnie, jak sbry specjalista. 
twie6 przy spłacie podatków, które sta- Nilkt rf:~go człowieka nie z~a1. Gdzie 
ty się nader uciążliwemi skutkiem kryzy t1~rY"'I~l S!ę przez iyle lat~wlerzę. An-

glerstem w obywa,telu tego.z nazwIska? 
su gospodarczego.... . _ Yf/ szak nikt tej bestii nie wi<lzJał, 

Pod~zas · dYSkt~SJI, k~ora. nast<lInła po I Mały hkdk, który mial mlejs,ce w 
OdCZYClC posła Slerebnannlkowa, szc- kilka g<,i'zin po zan:{lrdowan.iu żony. wy 
reg mówców, reprezentujących różne u- daje si'i iel'zcze mniej zWZ'1mialy, niż sa 
grupowania emigracji rosyjskiej, wyra,· mo morderstwo. 1101'dercft przysze·dł .c1.() 
żal nadzieję, iż pallst\vo polskie w grę- cu.kierni. w kt?rej ?:awsze kupował sto.dy 

. ,.) , cze dh zony l rzetld: ,.Proszą. o czeko!a-
bol\l~I~ ZrOZU111l~1l1~1 p~,rzc? uzn.a ,koll;e~ clę ,Ha D~ol~"j koct:. ej' żony": Sprobujmy 
cznosc zaspokoJcma z2,dan mnlCJSZOSCl sobie to w-YGbrazić. 
rosyjsidej celem ostatecznego ustalenia Mor:lerca wie, że podniósł siekierę 
,normalnych stosunków Domi~dzy Rosją na żronę :i roztrzaskał jej glowęj zdaje 
a Polska.. sobie spl'awę z tego, że ją zabił. - Na-

Może zresztą nie należy się dziwić. 
Z kryminalną policją był w najlepszej ko 
mitywie. 

Więc też kryminalna policja, w pl'z.e 
ciągu sześciu lat, nie spostrzegła nic po 
de;rzane:ło, Była ona bard1jo zad.owolon~ 
z człowieka, który często donosI1 o waz 
n~7ICh rzeczach .o kradzieża,ch, a ra'zu pe 
w'nego ostrzegł nawet ,PoliCję pr~~d w!-el 
kim szantażeml KrymmaIna pOhCJ3 nie­
tylko chwaliła Haarl!1ana, ale nawet od 
znaczyła go nagrodą. 

Ta nieprzeniJmi.ona zasł·ona jes,t czemś 
stra'Szliwem, wszak człowiek przechodzi 
obok człowieka i nie może nic zobaczyć 
ani z jego myśli, ani z zamiarów. Bestjal­
stwo pokryte jest sZ'Cz'elną maską, Heb­
bel powiedział kiedyś a propos pewne~o 
p'oapalenia: "Nie sądźcie, że wiecie e lu­
dziach więce;' niż to, jak się nazywają i 
jakimi są w domu" l 

Powiedzenie t o po wsze CZa!sy pozo­
stanie prawdą. 

Precz tego jeszcze ooś obcią~a na-
7JW'iska Haarmana i Angersteina gr,ozą: 
gigantyczny cynizm, będący, c·oprawda, 
podstawą obecnych czasów. O ile epoki 
przeżywane przez ludzkość nazwiemy 
według wartości: her.oiczną, ugTzeczn10-
ną, sentymentalną, światłą, zmechanizo­
waną, to obecną musimy nazwać cynicz­
ną. A t·o dlatego, że cel jest wszys·tkiem. 
a natmą nic'Zem. \V kt6r.em tchnieni.,l 
cza's obecny pr.oklamuje w.alkę przeciw 
naturze, zdziera z niej zasłonę; masz'yna 
czasu idzie 0.10 celu, zrzu~iąc wEzystko 
co jej przcszkadzD.: . wstyd, su.!meni.e, 
skntpt!ły, nie'potrzebny balast l'OZma1t8-
go rodzaju. 

Dla.~ego też pewien moment w proce 
sie Haarmana, poz·o's'tani,e na zawsze po 
H!nikie:n obecnych CZ:lSÓw. gdy jakaś no 
wa sprawa w'lsunęl,a się n3. wid'ownię i 
sąd zażądał blH,szych szczegółów, Hani­
man zwrócił się do kobiet, siedzq,cvch w 
al1dytoTjum i zawohł: '1Tu jest tyle ko~ 
biet! C:7.)' nie wsi,yd'zicie się przysluchi­
"",.ać temu 'WszysOdzmul" Nawet dla nie­
go, tego hezprzykładncg·Q cynika, było 
to zbyt cyni,c'lne. - Kobiety nie ruszy­
ły siCi z miejsc. Nie ws.tydziły się, zosb­
ly i pTZysłuchiwa'ły si~ z zainteresowa­
niem. - W Anget'steinie i Ha:lrm,anie 
best}s Z'oslała wykryta i osądzona, .. na 
ławie oSkaTŻOl1ych. Na ławach dla s·łu­
cha.czy bes!bja j.es't be::picc?Jnai tam nie 
zoshnie 'ona wykryta. Wystarcza nosić 
ma.~,k8. ą każdy wierzy że przehrany za 
('z10v; j~. :.3. jest ,c·z10wiekiem. 

Do Pa<ryża przybył, wraca'ią'c z Ok. 
sfO'rdu, dokąd był wezwany przez tam­
teljszy uniwersytet, duński uczony, dr. 
Holger MolIgaaI'd, pJ:"lo,fesor Hzjologji 
zw,i'CTzęcej w szlk·ole wetŁe'rynarfi w Ko­
penhadze, W)'ln.a'laz,ca nowego ś'l'<l'dka 
pil"z-edwko gruźlicy, rokująceg,o wielkie 
nadzieje. 

\Y/ rOZ!l1lowle z przedstawicielem pa­
ryskiego "M.a:ti:na", prof. Mollgaard, oś. 
",,"iadczył, co następuje: 

"Mo1e Ieazec.ł1ie gruźlicy 
kiemi posiaciami ohejmuj.e 
Sól złota, którą nazwałem 
ną" i suro'wke zwierzęcą. 

po.d wszel. 
dwa troJki: , . 
"sanooenrysl· 

"RobClrt Koch już o'dkrył, że sole z:l:·o 
ta są trujące dla bakcylów gruźlicy. Wy­
nalazłem związek nieogrami<czny, pod 
postacią białych kryszŁa1ów, łatwo roz· 
pus.zcza1nych w wodzie, nie trujący dla 
orgaru,.;mu. 

"Zaslrzyknięci.e żylne tego zwią'zlku 
znOISLone jest dobrze przez chorych w 
po>C'zątkO'WeJn okresie cho.roby, Gdy jetd. 
Ilia1k najście bak,cylów na ocganizm jest 
zn.oczn~~jsze, Zl!11S zez otne, przez s'ano­
schryzinę baL~cyle Kochasltają się ,le 
krwi toksyną ba'l'dzo trującą, wywołują· 
cą Teakcję mniej lub więcej gwaMowną, 
jak zaburzenia w trawieniu, gorączkę, 
Małko w moczu, hóle w stawach, wy­
<sypkę itd. 

Qbjawy te stały się talk n1epc'ko'jące, 
że obmyślHem zaJStrzylkiwanic jelc1noczes 
ne SUi1"o,wicy zwierzęce.j, przygotowanej 
w ,celu neuŁralizo'Wlania ty:::h toik'syn, su­
rawilcy, sltanowi..ącej odtrutkę. Do'świa,d­
czen1·a okazały się decydujące. W prakty 
ce, gdy tylko po pierwszym z.astrzyknię­
ciu saIlio'chryzi:ny zjawia się białk·o w mo 
czu, 1lJŻywamy surowicy. 

P.odsiawą zasad'lltilczą tego lec·ze.nia 
jetst . kombinaJc:ja oopO'wl,cooia obu środo 
ków powyższych. 

"V'I dalszym ciągu rozmowy, prOlf, 
Mollgaard .o,świadcza, że choć dotych­
czas otŁrzyma,no jll'Ż w przeszło 300 przy­
padkach gruźHcy wyniki bardzo zachę­
cają.ce, to jednak nie nale'ży uważać tego 
śrDIcUk::t z·a tlz1ałający cuda. 

JesŁeśmy - mówi profesor - dopie 
ro na pmgu i prosimy vViszytsildch o nie· 
co ci elrpliwo·ści. 

Mo·gę za.pe,vnić przygotowanie ścis­
łe, w l'!Ości dostaŁeczne'i, s aJIlolchryziny, 
którą ·oJiaruję ludz.knśd bez chęci zaro­
bienia na tern choćby centyma. 

SUTow1ca przyg·otov.rywana j€st przez 
duński instylu,t pallstwowy seroterapji. 
Za:rządzolr~o wszelkie ś,rodki, aby nikt nie 
mógł ~ię zho~acić przez sprzedc.ż teg,o 
l z-kLLTIstwa. Obecnie koszt kilra.cji sano­
chryZ'iLną wynolSi 120 koron duńskich. 

Dodać należy, że prof. MoIlgaard 
jest czło·wi·ekl.'em zaledwie cz.Łerdzieslo­
letnim. 

• 



·.EXPRESS WiECZORNY" 

Niesłychane morderstwo w Budapeszcie. Złota dewiza kobiet angielskich: 
--(}--. "Im więcej ma dzieci kobieta tern jest piękniejsza". 

Poćwiartowany trup w Dunaju. Angielki pragną wprowadzić podatek 
kawalerski. Kapitan policji i jego żona zamordowali przyjaciela .. 

Niebywałego morderstwa dokonano 
VI Budapeszcie na bogatym rzeźniku 
Pranciszku Kudelce. Mordercami są ka­
pitan policji Lederer oraz jego żona Ma 
rja. 

Kudelka udał się w dniu 11 b. m. wie 
czorem z wizytą do Ledersów i więcej 
go nie widziano. Zaniepokojona rodzina 
po dwu dniach oczekiwania, zawiadomi­
ła o tym policję. l~ozpoczGlo się śledz­
two, które doprowadziło do wykrycia 
zbrodni. Zamordowany KndcIka był z 
Ledererami w serdecznej przyjaźni, by­
wał więc u nich bardzo często. 

Gdy przybył do nich ostatnio wieczo 
rem mhl przy sobie sto miljonów koron 
węgierskich, z czem się Poie krył przed 
Ledererami. Ledererowie, chcąc zdobyć 
te pieni~dze, zamordowali KudeIka. Na­
stępnie pokrajali trupa, kawatki upako­
wali do walizki, a zaniósłszy je llad Du­
naj, wrzucili do wody. 

Str('ż nocny, zeznat na śledztwie, że 
spotka' późną nocą Ledererów niosą­
cych valizkę. Opowiedzieli mu, że 
zdechł im pies i chcą go wrzucić do wo­
dy. Po ich odejściu, stróż, zaciekawiony 
poszedł zobaczyć, gdzie rzucili trupa psa 
!Jakież było jego przerażenie, gdy przy­
szedłszy nad rzekę zobaczył na brzegu 
żakiet męski, buty oraz - kawał ciała. 

Gdy policja udała się do mieszkania 
Ledererów, nie mogla się tam dostać. 
Port jer domu oświadczył, iż nema ich 
w mieszkaniu. \Vtedy policja otworzyła 
'drzwi i weszła do mieszkania. Za-­
raz na wstępie uderzył policjantów stra 
szny zaduch, wydobywaj~cy się z 
dwuch skrzynek. Gdy wezwany na miej 
sce ślusarz pootwierał zamki, znalezio­
no w skrzynkach pokrwawione ręce, no 
gi oraz kości ludzkie. 
Przybyłą do domu najspokojniej tegoż 

wieczora, panią Ledcrer aresztowano i 
odprowadzono do sędziego śledczego. 
Badanie jej trwalo do rana. Utrzym1lje 
ona. iż mąż zabił Kudclka z za7.drości, 
ponieważ tenże zal.ecal się do nicj, a ona 
opowiedziała o tcm l11ężow i r, Iv O" at­
niego wieczora Kudelka przybył do nicI 
powstała między dwoma mężczyznami 
ostra sprzeczka. Wystraszona tą awan­
turą pani Lederer 'zamknęła się w kuchni 
l siedziała tam jak twierdzi, 4 godziny. 

Cały ten czas trwała kłótnia. Naraz zro- W Londynie w ostatnich dniach 00- z tą myślą, że dzieci są zgoła w małżeń. 
bito się zupełnie cicho, wyszła wówczas byw'ały się narady k'ongresu lekarzy i po stwie ruepOlŻądane. Młode ADlgi<elki nie 
z kuchni i ujrzała trupa Kudelka, który 'lityków którzy się zebraH, aby wspólnie chcą być matkami. 
mial już odrąbane ręce i nogi. naradzić się nad nagłem zmniejsze.niem W ciągu :na'rad wysunięto myśl, ab~ 

Gdy m~ż ją zobaczył, kazał jej być się ilości uracrz1n w An:gIji. Pierwszy mó- w Lorudynie zalożyć specjalne kursy dla 
cicho i pomóc pokrajać trupa by można wca kongresu przedtsawidel mini ster- przys'złych narze.czonych i małżetistw, 
go by lo pomieścić w trzech walizkach siwa oświaty sir Robe.rt mak przy pomo Na kursach Łych mia.noby wszczepić mlo 
i wynieść następnie do Dunaju. Ledere- cy da1 statystycznych wykazywa~, że dym Angielkom świailopogląd Slldaniaią. 
rowa, pochodząca z Tyrolu, nie zna języ Anglji g!1ozi depOIpulaoaja. Najleps.zą mia- cy je do p-onosz;erua ofiar maderzyń. 
ka węgierskiego, zeznawała więc po nie rą dla niebezpieczeństwa, ,jakie Anglji $lwa. 
miecku. Podczas badania mdlała kiJka- zagraża je,st staty.s1yka szkolna. - Im więcej ma d1z.ieci kobieta, ter" 
krotnie i wpadała w smazmatyczny - Angielskie szkoły ludowe - oś- jest pięlmiejszą. Ta myśl miaiaby się _ 
płacz. Postawiona po raz drugi przed sę wiadcza sir Robert Blair - maiąo mHjon zdaniem owego pedagoga-:t~etyka _ 
dzi,ą śledczym poczęła się plątać i sk1a- trunJiej uczniów w porównaniu z ubiegłym stać rlotą dewizą wszy.stkichkobiet an­
da~ zeznant~ spn -JlC~ ze swym poprz.e ro,kiem. Wedlug mOJe1 oceny cOTo>cznie gielskich. 
d~Iem ~po~lladal1. " N~ z.apyta~!e ~oh- rodzi się mniej o 100 tysięcy dzieci. Je- Omawiano rowmeż wprowadzenie 
CJI, gdZIe SIę podzli.lly ~lel1!ąd.ze l kIejno: I żeli ten s1:an rzeczy nie ulegnie zmianie, p~.dat!m k,awale1"S!kiego. Na zakończerue 
ty Ku?eJka,. zbl~dła ~!mertelt1l.e. p.o ch~! I to w 1932 roiku będzie Ang~,a m~ała 2 mil sir Re bert Blair oświadczył, że właści­
lr doPlCro. JąkaJqc Się odpowiedziała .. IZ jony ludności mniej. wą przyl.zyną zmniej,sze:n.ia ilości urodzin 
zostały zanewne razem z ubramem Jeden z członkóm prurlamenłu usiło- joest - zuhOlŻenie społoczeństJwa, wobec 
wrzucone dowody. wał obwimić kobiety oto :nieszczęście. ,tego słuszną jest rzeczą, aby kawllero-

Badany. morderc~, ~t.ól:e~o ~:e?zto- Zmniejszen~e się ilości u-ro,dzin - oś- wde, którzy me pełnią patrjotycZ-n'ilgo 0-

wano w. klIl.<:a godzm pozme.J, 11lZ zonę. wi.'<ł!dczył pol'ityk - jest w historii roz- bowiąz'ku s!Łresrouującego się w stworze 
przyznaje SIę d? zastrzelema. Kudelka, wo,ju Angl!ii nowem .zjawiskiem, kttóre za ruu «,odz:iny przez płacenie podatku przy 
ale, k~tegoryczl1le zaprze~za, Ja~oby on macza się dopiero ()Id 1918 T<oku, od tej czynia~i się do utrzymania rodzin, pOlsia 
pocwmrtowal trupa. ZrobIła to zona. chwiH duch czasu, zr,odzon:y we Francji, oclających dzieci. Kongres u>chwalH wys-

Wobec tych sprzecznych zeznań pali wpływa na umysły Angielek, usuwają- ~ać depU'tac;ę do przywódców po,titycz­
cja przyprowadziła oboje małżonków cych się od ohowiązku macierzyńskiego nych sttoo.n:iJctw, aby ci wmeśli w 'ParIa-
na miejsce zbrodni. Przeważna ilość ma~żeńSltw zawiera Ślę me.ncie cdpowiedni'e ustawy. 

Rozpoczęło się nowe badanie. Kapi- -----_ 

Łodzianie jedźcie do San Marino! 

W kraju tym skasowano wszystkie podatki. 

tan poprosił o cygaro, a zapaliwszy je, 
zeznał słabym głosem, iż morderstwo 
byl'o dawno już uplanowane. Żona jego 
była bardzo rozrzutna, ciągle potrzebo­
wala pieniędzy, których Lederer nie 
mógł nigdy nastarczyć. Ona to zapropo-
nowala mu nbicie KudeIka. Ofiara mor Finanse z najIllttli,ejszych w Europie przez agenltów numizmatyki. 
du podkochiwała się w jego żonie, nap i- rzeczypo,spoHtych, San Marino znajdu- p.ozatem rząd San Marino sprzedaje 
sala więc ona list do zamordowanego, ją się w t,ak świemym stanie, iż rząd tytuły, meda1e htOIlOTOWe, otraz od!macze 
prosząc by przybył do niej wieczorem, skasował tam wszelkie poda1ki. n!i.a. 
korzystając z nieobecności męża. Lede- Jest to zasługa osobista członka rzą M()(Żna tam nabyć ordery i S1Zumn6 
rerowi kazała ona czatować na KudeIka d'U E. Levocca, który skarb państwa ()Id szarfy do przewieszenia, ptrzez ramię. 
a gdy ten przybędzie, udać zazdrosnego lat kilku Z'a.sHa swo~emi pomysłami. Litografia państwowa wyrabia dyplomy 
męża i zabić go. Głórwnem źród!em wpływów jest dm i metryki, wyko.nane z imponują>cytn 

Sledztwo dotychczas nie jest ukoń- ok,owanie oj r0 7', owfl?;echnianJioe po świe- prze-pychem. 
czone, gdyż oj:dędziny poćwiartowanego cie, dla użytku fih,telisioów COTa.z nowy>ch W wypadka~h wyjątkowytch, li;. za 
ciała ofiary, nic wykazaly rany, zadanej m'trek p'ocz:t'owych. Gdy nowa serja speCjalnie wysoką cenę, rada pań&twa wy 
l I zbyŁ szybko się wyczerpie, wymyśla się daje zaśw1adlczenie długoletnLego obywa 
\U 4' . I b d . L " • l l M:1tżonkowle Lcderer mieli jak naj- r.o~zmcę' t~ • z; .arze'ru!e 1I1storycZllle 1 wy- te 'stwa l"zeczypOlSpo itej, sięgającego 
g-ors7q opimę. f .. "O~ m'G.l'lkt Jll~de.tlSlZ()IWe. Bije się tef 13-go i 14-go wieku. Z do>chodów za te 

\V mieszkaniu zbrodniczej pary zna- COi'i~Z n'owe plemądJze, rozchwytywane rzeczy tworzy się dobr,obyl: skarbu. 
leziono 60 miljonów koron, z posiadania XX---
których Lederer wytłumaczyć się nie 
umie. Tramwaj elektryczny w Pekinie. 

Zjedli s\vego burmistrza. Olbr"Lymie tlumy chińczyków przyglą 
'{]:;y się w tych dniach 'Z pod,zń.wem -
j - ~': donoszą ao dzienników londyńskIch 
-- j2ździe próbnej pierwszego tramwa­
ju elektrycznego po ulicach śródmieścia 
Pekinu. 

ziem ludzi na dwukdłowy>ch W1Ózkiacli, W1 
dzą.c w $oie'ci tramwajowej g:roźnego dla 
sruebie współzawodnika, z drugiej zas 
strony proIte'stUJją 'obywatele ulic, prze'z 
kMre tramwaj przechOldzi, zgrzyt bo­
wńem :i &rum kół tramwa10'W}"Ch, odbijają 
>cy się g'ł.ośnem echem śród murów ty .. 
siącletnich, mąci ciszę d'omową, do któ­
rei mieszkań-cy państwa Niebieskiego 
talk przywykli.. 

W mieście Caltaginorc wc \Vloszech 
o'dbyla się jedyna VI swoim rodzaju egze 
kUCja. 

BUjmistrz miasta Valeri obchodził 
Jziesięciolecie swoich rządów. Obywate 
Je wystąpili z ucztą na której wyg:lasza­
no mowy sławiące jego doskonalą go­
~podarkę. Na zakończenie, grono uczt n­
wych wnioslo na wysokiej podstawie Ji-

~urę, przedstawiającą jubilata w podobi­
źnie artystycznej. Postać byia wyrobio­
na z ciasta biszkoptowego, pokryta lu­
krem. fjgurę przy rzęsistych oklaskach 
pokrajano na kawaŁki i na poczekaniu zje 
dzono. 

Autorem pomysłu ludożerczeg-o byt ba 
wiący w Caltaginore na ferjach, jeden 
z mt rlych rzeźbiarzy rzym ski ch . 

Zja'wisko to, nadaiące piętno mrasta 
no'Wocze'snego praJstal1"e'j Sttolky Chin, wy 
woła16 lkzne protesty śród jej miesz-
kańców. Z jeod'nej strony prOltestuje 
40.000 [mUsów, trudntiących się przewo 

.JERZY RZĘCKI. 13 się je'j... wesoło... I taJki ooaz:iJam!Ln j-eden z dlru-
W ten 8posó.b', zanim się obejrze!:i, gim (.części.e.i - ~ drugą), choć rzadU!o 

minęły im d'ługie lZiiffiJOlWe wi.eczoTY, kt6re słioclro ooejmy, gdyż kamienice zetledwie 
~)ędlzarr ze sobą w pook/oiiku Zooi'sia tak ma~eń1d s'klrawe:k ruebiańsldego błGki'tu 
mille, że pt"Z'esta(!l wychodzić z· domu i ulkazują je.go ocrom, TO przynajnmi.ej zo­
ttlC bra11i ża,dInego U!ddału w zabawach baJCzy w swej rodzonei ŁócDz:kiej kałuży 

karnalw,aIł'owych... wiJOIŚ.nian~ pt"oOIIIlyOCa j.a:sne oczwieTcie. 
A ptOtean przyda wi'O'SIIla... Niezbyt dllenl·e .... 

etna w Ło·dJzi pooę-Ima., ani isi trjumfalne I WJ"starczy to, alby mu się na.ogle raź­
\\~k,·ocuenie... Bruc1nesŁerty śnic~, za- ni'ej n,a duszy zrolb:ił,o... Ożywcze tchnie 

. ·cgającc po cbu st't'onach ulicy czerni,eją ni,e wi'osel!l~d orzeźwia go i dostaje ani'­I do resz.ty, poc.zem Z'WOIma toprue1ją, spły muszu... A jeś>ll jest młody, - llliechyb-_ '-' I wając w p,osL"!.d MoJtnisiego potoku uli .. mieJ poczuje nagle dUży przypływ' ~mgii. 
Ki"ym~nainy E"O • ans kinemaiiogralfu:2ny. c~rrvi'. TOPllliei.f'L też. ś'nfeg n~ da,cha,~ i Stą~ ho tak. zwyk1e l~~ą na w i oJSn5 Iku 

Zaufacie 1"0d:z:i.ców do Maniusi było mO'\'ry t'rxyma'ł rącz,!d Maui.usine w swych tleje Się ryIl!Tlą r, rU:!l1'lleD1'em. Reszta sme- sobIe młoodZJ!: on dlo me~, O!lla do mego .. 
mel()grtaniJcz;oll~. Znali też dobrze uczci-' dł'o.n;uh, t.o chyba ni,c takiegd, ruepu'\v ~u pOIp'rostu . ,pl/e 7.; dachu. I całymi Jemu jalk,aś na.dobn'a dz1ewofa się uśmle 
wy chankter Z<ki~ia. Więc sdi ~pokoj-~? A jeśH n8.wet się cza3em tak Zda-I dniami słych, ć na u1icach t,o pluska'nie cha w wyobraźni, ooa - o odwi'ecznym 
m'e s,ać po d!.ies~te,j, gdy _'.hniu ... A:y" że obhJ: ;e1 '1dbić i przytnla Ma- kl"opel o cho.a.n:.:k Tworz~ się duie l{a- lm-óI1ewllczu Z bajki marzy ... 
prz.~i:a.,d'ywde. w p'okOlju Zdl.i·gia clo póz- ni'l",j~;\1c~ do łon'a, to wszak ł to mi~dz;y łuie, niby stojące je.z-iora, dlo ktÓ't'ych pa Nie mog11,o to po,zostać bez wpływu i 
na w nooc... Ra.z ~i~ tak n.awet zoduzyło, ru.n·ec'!:onymi ucho,ck.i..... In.ow,i'e dloz,Oi1"Cy lubią wsypywać wszyst- n.a $ot'osunek Zdzisia z Manius{ą. CO'raz 
te ZlłziJ! W'f1l'1.S'Ł dlo billtra już i~ć mu~.a.ł Nie j,esŁ !:ld.l'o,tne rówrueż f to, że rue- ko, co roi.o,~łą z bruku zbiOtrą, jalkąś żół- większe waliki wewnętrzne - w ścisłei 
po s'k.oa\en.ruu rozmowy. Gawędy z.~ kiedy ~po,tykaly się 'kh policzki rozpa- tawo - s.~aią(ma,sę motkrych śmi.ec1 ... tajemni,cy jeooo przed. drugim - ze &00 

do dtt.-u:l,ej, tr~e>Crej w no'ey były zjawkl- 10M, lecz !:.a['a'Z się 1"0złącrały... Jacka5 A jedtnak i wśród tego bło1a, zi'o!Tlą- bą 5'lacza'Ii. Zwłaszcza Zd:d.slowi bylo 
ki~m norn:t4.1nem. !łHa taJjemnicl:a odpycha/la i'c h nagi!e Dd ce~o trującymi wyziewami, czuć lchnie- ciężJko. Młody i ~drowy chłopiec z go-

O c~em mówW? O wszysLkiem - si.ebi,e, gdy a,tmo'sfera się zgęs7..czała i gdy nie w:i.o~enki... rącą krwią mus:a'ł dać ja,ki1eś ujście ro'Z-
~3iłoż t.o tematu mają ludrie zakochilni, cwIi, że zmy,sły gło~.nitej przemawiać Zwłasozcza, gdy słoneczko wy;rzy na- pieTaiące\j g,o jurności. Nie czynił tego 

-l.:~Clz.a, je~1i są onolje intcli'~entni i Mczynz.'ją... Odskakiwał'l W0wczas od ~le radośniej, niż zwykle Z'za obłoczonej wszakże. Uważałby to za uchybienie Ma 
Jo1\ na równym mopruu kulturalnym -I siebie, jakby w obawie, żeby si~ nie powłoki i, zajaśTliwszy zło,ci'stym promy- n:~'llsi. Wi~c męczył się, ~ryz~ so:ie ~a.1 
społecZlIl)'1ll? staJo coś nie do od!robi,cnia, coś fabl- kiem, rozśmie1e się za1rOlpooocj, zabloco-tgt do krWI, ale t;rzymał SIę, cl,erpląc file· 

Czy tylko rozrna'wlaili? Hm niby tak .. nego... Ofla - VI obatWie raczej i-nstynk nej Łodzi prosto w jej zarrlQlrllsaną twarz. ki'edy fonnalne katus,ze. . 
& te czasem Zdz;iś przetz cały czas T.Q'Z· tm\'nej, 0!Il - w obawie, by nie na.razićIPOti~·ra w Ikabża>ch, pl"zedąd.:ljąc się nich (D. c. n.). 
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Sensacyjna sprawa sądowa w Wars;zawie. . 
-;:.-

'rokurator na ławie o~karionn~. 
Został on skazany za zniewagę policjanta 

na 2 tygodnie aresztu. 

Uroczyste otwarcie roku 
akademicldego 

w Wyzszej Szkole Nauk Spo­
łecznych i Ekonomicznych 

w Łodzi. 
JwtToO w ni'eclzielę Q g,Q,d'z. li-ej przed 

p'O'łudniem odbęclzie się w gmachu szko 
ły Zg!'ollll. Kupców uwczyste O'twarde 
p~e'l"wszego roiku atkademickiego w Wyż­
Slzej Sztkole Nauk Społecooych i Eko!1O-

Z WaJrS'Lawy d!onos'zą J:.1am; ten może przybrać dlIań niekorzystny mkz;nych w Łoc1z.i. . 
Pi'erwSlzy to wyp.a,d.e'k w dziejach są- obrót _ zamdd!owai komłsacZQIwi , iz ,Juz n:,atr?k~lo~aIlI1 s,łucha{!z~ pros'~e­

do'vmid'Wa po.tski,ego - by p'l"'led sądem "pa:n. t,en" oo1es,ł.arw1'ł go, itlruzywając dur- m są o. z,}a'W1eme Slę w komplp.Cle na mol 
tłuma,czyć si'ę mus1a'ł w charakter,re os- niem., PTlolkurat'or oświa,dC'Zy~ wówczas uguuaCJę . Sit' ~ ł .z , b" _ 
kail"Żolneg'o prdmra'1or. "tak Jest nazwałem pana durn'!em i tego. , :o~zy osc po ąc ona ę~z.1; z iJrze 
Było to WOZOTaJj w wydziJaIle odlwoł.aw nie co.fam", mQlW1leiIllem km::atora szk,o~y 1 d.yrekt-o.ra 

czym karnym są.du OIkTęgowe.go w WaT- Kie,dy k'o.mi'sa1"2 z,ar.z'adz.i!ł wyaalD.l,e Ikllłsltytutu ,Nauk Sp O'ł;cznych, fO'raK''l z] wy-
f>zaw:e. paJlt i od! d'~ {k' t d! dr . ,a'Cxem lIna1l1gUT>aCYJnym pro, u czyc-

.~. pTowar 'Z1, pro 1.1Ta ora o ZWl kiego, 
Chrlo;n,oIl'o'gWC'zn1,e sprawa, która swego wyjlS'Cl'Owych, poste'l"Uink,owy doclatko'\vo 

oz,as.u wywołał.a 'serrsaIClę w kołach S<\'dlO 2lrumeIdowrul, że proikura1t'or uderzył go • 
wych i pl'1asie, talk s1!ę pnedstawia: 'l.;a1kJz.e le~iityma,Clją w tWM"z. OTW ARem KONFERENCJI BAL-

W nocy z 5 lIla 6 czerwca 1923 roiku Zaj'ś,de t,o, po dłuższych do-cho,dze- Jy~K~EJ, 16 t ' 
okryło godz. 4 na,d ranem prokuraŁO'l" są- nia'ch był10 prredmj,atem roz-w-a·ianr.a w W . ń e .:~ng16or3s0' s ybcz1ma'

t 

Warszawa, 17 stycznia. 

PIERWSZA PRZEDGIELDA WAR-
SZAWSKA 

New York 5,165 
Londyn 24,71 
Paryż 27,93 

DRUGA PRZEDGIELDA WARSZAW­
SKA. 

Dolary 5,185 
Tendencja u trzymana.. 

GIEŁDA GDA~Sf 
Złoty 101,80 
Warszawa 101,30 
Dolary 5,27 
Przck. n3. \Varsz. 5,18 

PRZEDGIEJ~DA AI\CJOWA. 
Bank Dyskontowy 6,25 
Bank Zachodni 1.70 
Li/pop 0,65 - 0,64 
Cukier 3.10 - 3,05-
'Węgiel 2,55 
Modrzejów 3,90 
Norbli n 0,68 
Ostrowiec ś,90 
Rlldzki 1,11 ~ 1,10 d n_ g N g' d1k K zi dl ' _n_' 9 oIiL- W czoraJ Q. g,Cuz, • przy y v u u O<1\.ręgowe o w owO' OT u, p, a - są zaie PUK,OIlu Kręgu m. a,rSLawy, tatk' T llina d 1 ~. ł k' ł 

mi,en. Izdebski, (CZlaSOWO w Wa'l'szawle gdzoi.e sęd!z1Ja. Daiewicki po wysłuch::miu ~ ke~ 2: t ~ tra e .e~acle; ,PO s a, 0- Starachowice 1,71 - 1,66 
barwiący), opuszczając k,albaoreJt w Doli- kHlku świadków, odlt~aTzruiacych całe ews. a l ej ons i mLUIstri\m. sp!aw za- Łazy 0,12 
nie Szwaj'caJ1"lskiej zwrócił się do ga'l"deT'o za1śde - uznając prokurato;a za win- granplcznyc1l ~a cze. e. dl' 't Tendencja mocniejsza, 
b,· ~-' •. ~"A' lit ł' . ,. . i >O wy ąUOWClJn1U e e'1'a,C'J\? POW!I ane lan'ell w s':oauuL () vv y'Uaitl1Je mu pa a. ne~o s owneJ l czynne) znIewagI 1;)05 erun ł f' l et L' <> " 
P' . t Z1W k'o.lnJt1;amaTkę na palto k ń k ł ń d t ń d . z,osta y prze,z lin an 'Z<lilego mm.'tstra s'P'r, NOTOWANIA BA WEŁNY 

olr:Ilewalz.. .: k owe6 0. ,s au 60 na. wa V60 , ~le are- z,ańrani-cznych Pr'olk""'a i \-"olslów polskie- - N . • 
pos'1a,dał l,e,delD. ze ZlIUllj10mych pro ura- sztu, przy zastoSQWatl<l.U łącznOSCl kar z <>.,. ~};'.};' '7' , owy Jork, 16 styczU1a. 
t OJra , który pozostał -jesZJcze W restaura- art. 475 i 530 ko.d. karn, g~ ,~t~oW1H~1 ioif.ewskI-~g;? ,,_anUlę ł c- Dowóz ba:wdny do pOlI'tów 1\ tIantyku 
cjli a prokuraJtOiT rnie chciał wracać na Skrurga prolkuratora przen~osła snrawę S onsl legp' t d'~' QlrW mm1s~ra le t o- i Gol/fu 30.00.0, wewnątr,z kraju 15.000, 
salę, aby go t'ow:arzySltwo znarycmych nie do 2-ej mstancji. r mocnego 'm ~ ')1 hV ads~k~l,e f' IS rd- 'W-ywóz do AngIji 15.000, na kontynent 
za;trzymywał,o d:łUiŻei w restauracji - Na ro:l41)lrawę wC'zorrujszą przybył z r-a, p'rz~z ,~yzs~yc urzę m ow .10 an h 20.000, 10co 24.00, styczeń 23.53, marzec 
prz,eto odJpaał, JIŻ powie co zawierają NO'Wogil'ód{ka os!krurz,omy p1"O'kurat'Or Iz- . JJego ml~,jJs e'l"s}wa spl'a~ 7:agranlcz~y,c 123,72--23.73, kwie,cień 23.88, maj 24.04. 
t' . Ha' ten sposób ustali d b:sik' " , ' kt· 'ł b l persone'l pose S'tw pOtlSlK1CgO, łotewskle- 2406 H'plec 2426 sierpie!'i "385 wrze ncsxcruc ~, l W. e' 1, w l~lenl:U orego wn10S1 Ol 'l"'OO1ę ńO i etstońs.kiieg,Q. . " , " " -'1 " ,'" , • 

swa W~asll()SC bez oka~rua dowodu. adwolk'at M:iJetcz. JIa.TOSZ. 6 ' K f . •• ~. ' S'len 24.00, p'azdz~.er1l1k .:.3.80-23.82, gru 
9~': żba 'Iednakże odlm.ówiła wyd:atniia ' .on ere<n;J,a lmru.,s vr~ spraw zagra- d!;>:~'eń 23,67. 

• J Obr,ońca dasadn.i.1e 1m-y1Y1kow'ał uzasa-d n1czm.ych panstw baltyckt.ch otwarta 00- N . O I 16' _ ' 
p6.1h, ni,e:nń'e wyToiku l-ei imtrruncji SIl: ł' tik' 'b d ewy r ean i SL')i CZllIa. 

Wohec te.go p, L zWTbcił się do dbe,c .. I . . , '. li! a w plą e . ra:no. w saJl~ 1:~ y ~'Pl1to- Lo,oo 23.65, Sltycz,eń 23.60, ma.rze.~ 
'o w sz.atni: oSlt'eTunk.QIWe,ńo Gabry- Ml1'ędzy llIl!nemil oi!'ct'lon~a Zc1.,da!e, kh.<~, wanych p'rz~mowlen~lem, mm"stra Proko- 23,74, m~aj 23,98" lipiec 24.19, paździer. 

t1.e~ . L P" .t . ..l\na5k rQ.l-o' _ aby prOk'l1TM'OT L ItUJa!ł Slę d!otpUS-CIĆ role pa. Na.-s'tę,prue odJbędą Slę wyhory pTezy- niJk' 2348 
Sl'all,q -o llIherwenCję, en JelUl 'UllU , • alb ' _'lo d" d L' d al' d . . 

'ł 1 '00 eśnie zaopinjował że wagI czytnn'CIJ, il'atz:a. ms ~;()IW'IJa wY'!'0- JUro '1 yS:Ku'S~a na' Ulst eruem j)'fj,rzą - NClIbowania koń,C'ow e. Stycze~'i 12,71), 
Wl , ec~ Je. acz CJl"'Zą(1Ik 'bma :rostała gruboskomem zachowaDtetn ku oIbrad. 1286 . 1? 93 G' 12 )6 
garderubla'Ila J1est w :~!,,, u. k' ~ t się policjanta, co nie jest rzeczą., no.wa DaJsze ohrady odlbywać slę l-,ędą w sali mar,zec . , maq B'r~·c"'.'a . ~61eCstyc~nl:a 

Wtedy p {)łZ'1la~~illll mu 1m ')eS , 6 • , l·' h k·l L_ . l h k' ... , . ~ , . 
1 • ••• l . 'kł 'l - m Wl -u szeregowcow po lCyJnyc UU'll sz. a,c ec le~o, Bawelna amer"k 26 19 'enŁ dolar 

t:''r~.'!~ł legItymaCJę, ec:z t to nle S 0'111 o warszawskich ]' , \,; , " 
ik d · t' "I k'ed"'· ' za Ibs. PC'" tenm ;o:we-go -o lin ;erwe~1. a l,~ W k'ooeu abrooca dOlll1aga Slię uchy- mioną i że ll:ara wymierzona przez sąd 1 

? L zwrocd mu. U'w~gę n'a mestolsownosc lenila 'W"YTotku, pl'ze1<.'!"eśUaJją-cego za'słuŻJo- instancji ostać się ,nie powinna, a b~dz~e I 
lego zP..~.howam3. s~ę: p'oSit,erunlwwy 00- ną dJzilM',aJlność dJatychczrusową wysoJkiego zupełnie wystarcza.jącem zastosowanie 
rz~ld ; "me pan będZie mnte 'J.ezył mych tll'izęooilka sądoweg,o i Zla.stos,owania - grzywny, 

GIELDA PARY:iFA., 

obo'wiązków
u

, , qeże.1i iuż są,dl pl1"Zyj,dzile d10 wnio,s:ku, iż W "osta~lD.inn sło,wi,e" O'skarżony pro-

Paryż, 16 stycznia, 
Loo,dyn 88.35 

Z ust ~,~ik,1.1;r~<tora P't°s}: ~bdy ~<; ptok w ,stanie pod.lni.!e-c'(J(llym cliopuścił się kU'l"at'or przyZJllał, że ja'kkd1wiek był pcd 
'\'/(}: "duoren ~ 1" ,aik zezna.: a użl a ml'et/: oibraJzy - gr.zyWillY. czas zaljśda harclzo po,dm.iecolIly uważa 
sCO'wa, uder.z.eme w: nos t:z~aną w rę PIJ"()Ikl\1lt'aJt·or na wstęp~e zaznaczył z wyrok 1 insw1neji za nie'stusZl!lV, 
ku pr()kur~t?ra legltymaC)ą Jego. . i :alką ,?m:ykTloś,dą. pTzy;ch.01d1zi mu vn;i~ść Sąd, utwierdzając wyrok w zasadzie, 

p u chvl'ilh, na S'kutek zameldowarua OSkaJ1"Ze:D.le w t'eq S\P'l'a'Wle: poodkreshw- u:rnał za mQżliwe zastosować okolicmo­
pr'otkli'r:(l;t'OiTa",:,szedł d10 szatiIJi korni- &xy jednak he:2'Jwzg.}ę~, witnę ko,!e~i z za l ści łagodzące i ska~ł oskarżonego za . 
srur.z Baoo.e1"'skl" , • wo&u w dJane1 spra'Wl.!e, Jed!nooCZesme ttwa zniewagę słowną i czynną za 200 zł. grzy I 

P'o>Ste1"t.1Dk'OlW'Y' Widząc! że Incydent żał, iti; 'sptt'awa 2lost.ała zbyt wyo.Jbrzy- wny z zamianą w razie nieuiszczenia jej 
- na 2 tygodnie aresztu, 

NOlwy Jorik 18.49 
Be'lg;a 92.85 
HiszpalI1ja 261.50 
Wł'ochy 75,25 
Szwa1oalrj,a 355.75 
Norweg}a 282.50 
Szwe-cj'& 498.50 
RumUllllja 9,65 
Wiedeń 26.12 
HoJa:ndj1a 74.71 

,; ID ozy 

" 
" zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, że z dniem 20-go stycznia r. b. otwiera nowy 

Oddział w Lo':c~ zi przy rzeja Ni III 

Sprzedaż biletów kolejowych zagranicznych oraz n1iejsc w wagonach sypialnych z dn. 20 b. m. 
odbywać się będzie tylko w nowo otworzonym lokalu. 

Tamże odbywać się będzie również sprzedaż biletów kolejowych krajowych wszystkich klas i we 
wszystkich kierunkach długoterminowych, okrężnych i powrotnych i wydawanie biletów kolejowych 
na 8 dni naprzód. 380 
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Straszna katastrofa na stacji Hernef 
p o kr6tI~ich i ciężkich cierpieniach rozstała się 

moja najukochańsza żona. matka. córka i siostra 

B. P. 

w J NO . SK 
przeżywszy lat 30 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w niedzielę dn. 18 b. m. 
<> godz. 12 w południe z domu żałoby prz:y ul. Sto Targowej Nr. 15. c czem zawia­
damiają pogrążeni w głębokim smutku 

Mąż, córeczka i Rodzina. 

Coraz częściej notujemy wypadki 
przejechania. 

Kiedyż wreszcie łodzianie nauczą się chodzić 
po ulicach miasta? 

Znaczny rzw6j ruchu komunikacyj­
nego w Łodzi, wprowadzenie na ulice 
miast znacznej ilości pojazdów, rozpo­
rządzających wielką szybkością-wpły 
nął niepomiernie na wzrost niebezpie­
czerlstwa dla przechodniów. 

T o też coraz częściej notujemy kroni 
ki pogotowia i policji wypadki przeje­
chania ludzi, które stały się zjaWiskiem 
wprost codziennym. 

chodzić. Nie będziemy tu pisać o tynt 
"systemie" chodzenia przy pomocy ku­
laków, łokci l nóg, bo to ostatecznie nic 
przedstawia dla nikogo żadnego powa­
żniejszego l1iebezpieczeństwa. 

rdzie nam o ten "system\< chodzenia, 
który wpływa na mnożenie się ineszczę 
śliwych wypadków. 

Przethqczoraj doniosły depesze o strasznej katastrofi e, 
która się zdarzyła na Unji Berlir. Ko~onja na stacji Herne. 

Rycina nasza przedstawia rozbite wagony pociągu 
osobowego. 

Mała szerokość naszych jezdni zwię 
ksza jeszcze bardziej to niebezpieczeń­
stwo. 

Przechodzień, który nie ma dokładnie 
terenu, który nie posiada doskonale roz­
winiętej . orjentacji Ciągle jest narażony 
na niebezpieczeństwo przejechania przez 
automobil, tramwaj, czy dorożkę. 

Ktoby 1'ipojrzal na ulicę ~Ódzkie z bo­
ku z lotu ptaka i zaobserwował ludzi, 
przechod3ących przez jezdnię, zauwa· 
żyłby rzeczy dość ciekawe. 

Ludzie przechodzą przez jezdnię pou 
czas największego ruchu, rozprawiająC' 
o czemś z zainteresowaniem. Nic ich to 
nie zraża, że z jednej strony nadjeżdża 
auto i tramwai, a z drugiej dorożka. Tak 
są zatopieni w rozmowie, że nie słyszą 
nawet alarmujących sygnałów. 

Dwanaście lat tortur. 
Na każdym rogu, przed każdą bramą 

lub przy wysiadaniu z tramwaju jest ka 
żdy narażony na tę możliwość. 

P. Feldstein opowiada, w jaki sposób zrobiono zeń 
nieboszczyka, zaopatrzono go w mamkę, masażystkę, 

manicurzystkę i zachęcano do założenia psiarni. 
Tajemnicza depesza z Paryża i powódź ogłoszeń. 

Zupełne nieopanowanie ruchu ulicz­
nego, który nie ma żadnych tam i regu­
lacji, zbytnia ostożność prowadzących 
pojazdy jest jedną z główniejszych -,Jrzy 
czyn, że wypadki przejechań mnożą się 
z dnia na dzień. 

. Ale czy tylko szoferzy, 'dorożkarze, 
motorniczy etc. ponoszą winę, gdy zda­
rzy się nieszczęśliwy wypadek? 

Dość często widzi się również, jak 
któś przechodzi przez ulicę, trzymając 
w rękach rozpQsta;rtą gazetę, w którą 
wtulił się po uszy. 

Nierzadkie są wypadki, gdy dzieci 
wracając ze szkoły biegają i gonią się 
po szynach tramwajowych. 

Ale cóż można wymagać od dzieci, 
gdy starsi nie o wiele lepiej sprawują się 
na ulicy. 

1!' Warszawa, 16 stycznia. 
rp cI~oraj .,EXipress" p'0,d1a"ł niebywa­

łą historję prześladowania kupca war­
sZaJWskiego p. Feldslei:na 'Prze'z. łodzi ani­
nJa Władysława Wirnika. 

POlIliżej podajemy wywiad jedne'go 
~ dziennikarzy warsza wsIkich z onaIrą 
t2-1etnich t'ortur 

* • * 
Żebym -dwaJd!zieścia dini gadał - oś­

'W~adczył p. Fel&steiln - to je,gt2'C'ze by na 
wszystko nie sta;rez,yło,! 

- A ja'kiż był tego począltelk? 
. - To się sta~,o w końtcU 1913 roku. 
1(tolŚ mi nawymyślał po rusku i C'Odzreń 
<O t'ej same'j porze do mnie dZJWOnH. A pó 
'źnie,j, 13-go stycztn.ia 1914 ;['lolku le<Żę w 
łóż'ku ł słyszę w prz,edJpolooju głos mojej 
-sZlwagierki: Co za nies7JCZęściel A taJki , 

był zdrowy 

r dobrze wyglądał! 
Moja żona, <która drZłW'i: OItwieraba', py­

ta s,zwagier.ki: "No., co. za cie'Slzczęści<e?" 
- A ona k.rzyczy: "Jaikt·o, dziś pogrzeb 
Pinkusia, a ty jeszc:ze pyta'Slz?" 

Tego już było zaJWie1e. Wyskoczy-
~elffi oz pośde'1i i 'WIołam: .. M~ pogrzeb? 
Dziś ma być mQj p ogt"z,eb , Kto tobile ta­
Ide świństwo powiedział?" 

Ona mało nie upadh i polkazała ga­
.zetę, w tlkórej był nekrolog: 

B. P. 
Pinkus F eldste:in 

Wt.M cici e l magazynu me'bli i pilanin 
zmad nCllgle dnia 11 b.m. WyprQwa­
dzenie zwłok na<Stąpi dziś o godzinie 
4 ppl. ~ ml<eszklaru1a prtzy ulicy Zie,i­
ne'j 26 na cmentarz Starozakolllllych 
Na smutn.e te obrzędy zatpre'S'La kre­
WUlych, pr-zyj-CllCiół i 7l11aJomYICh Sltro­
ska ,na 

żona j dzieci, 

A w p'arę dni później, kiedy z całą Ta 
dziną- siedziałem przy ,abiedzie, to mi 

przynieśli 'trumnę 

i ttay.,i starszy przedsiębiorca powiada: 
"Przychodzę załatwić smutny ohQwią­
zek". - "Jaki OIbowi.ązek?" - krzyktną 
łel\l1 s-Łra'szmie i p,odarłem l'achunek za 
trumnę. 

POiWia,d'am panl1, co to był'ol Wiec'zo­
tem ktoś mi przys11lał wieniec z szadą , na 
ktlóreij stało: 

,Drogiemu Pinkusowi wierny przy­
jadel", 

I taK ·cały cz:as, aż da wybuchu wojny 

przychodziły do mn1'e alkuszeriki, maSla.­
ży.st1d, manicu:rz.y&tki, szwę.czJki. Odwie~ 
dzali mnle lekarze, felcerzy z bańkami, 
fryZlj1erzy. Raz pnySl~a mam<ka ze świe­
żym pokarmem. a raz to -się zleciało ze 
t:rzydziestu andrusów z psami na sp1"Ze­
da.ż. Dost-lliwałem prLlesyłki aż fel Co w 
mICh byłol 

W ' gaiLetacli ukazywały się ogłiosze­
lilia, że daję dIarmo pok6lj z wygodami, że 
wyrahiam posady, że udzielam loekoji tań 
ców, ż-e staw.ilam oorQskopy, że wyry­
wam zęby bez bólu, że U'Suwam nagniot­
ki, że uczę 

języka "Esperanto". 
że kdteruję posadzki i ~uri: sam .nie wiem 
00 ta'kie~o. 

I cały dzień były do mitUe telefOl11Y, a 
my wszyscy, to !D.lawet straci1iśmy ze 
zmartwienia apetyt, a ten głos, dO go 
mam, ;to c-Od'zień 

wymyślał mi 
1>0 rus!ku. A!i; zalClzęł·a się w,ojm. i wszy­
stko OIdr.ruzU przeshał.o. Wtedy naprawdę 
odpocząłem sobie i za.poonni!ałem o tym 
huncwocie. 

RaIpt~ .." łOOńcu 1918 roku dosta­
ł'OOl 

depeszę z Pary.bL 

w którei były tylko cztery słowa z ,ta;ką 
pl"'Cl'pOlZyC1ją, że nawet me p~ę • 

A po miesięciu telefon.. 
- Zdra:stwuj gołuhcZ'ył}d Ty mnie mo 

że .zapomniał? Ale ta tęskttńł do ciebiel 
I jak me zaczcie mi wymyślać, to 

słmch. I wymyśbał mi oodzień, dzwonił 
co pięć mi.m1t j on, i iIoni, i kobieta, któ­
ra mówiła 

Bądźmy szczerzy. Nie tylko ich nieo­
strożność jest przyczyną wypadku, ale 
równi ,,2; i nieostrożność przechodniów. 

Ludzie nie umieją bowiem w Łodzi 

Ostrożność w przechodzeniu przez 
jezdnię nigdy przecież nie zawadzi, a 
sprowadza możliwość nieszczęśliwego 
wypadku do minimum, 

~ lich-

Książki O "cudach" łódzkiego Rasputina. 
Zawierają drastyczną treść, pornograficzne rysunki 

i rozchodzą się w niebywałych nakładach. 
Afett"a .słynnego w Łodzi rabina Be:ribe l Widocmie IdLlru ,.aUJtorów" wpadl<l 

lJ."a, tak 'ZiW. "Rasputina", Móry robił lICU na ten kOl'1Zytsltny !pomysł opisania prak­
dy" 'z kabietami w toospooob, że ,,00- tyk "c-udatwól'1az.ego Rasputina". 
rzył" jle bł'ogosrl:!awi'O'llyID stanem skł,Olli.- Książ'eczki te 1"ozchodzą się w iLaś­
ła ~a,kf.chś bart1izo poślednie'go gaJtunku dach wprost oL'brz;ymilCh i przekroozyły 
aurŁ,o'roiW do naprsani1a eposu, opiew,a9ące cmeraiklrOitn.ie cenę ofiClja.mą, wydru-ko­
chieJje i uczynJlci tego sui generill ,.cudo- wa.ną na okładce. 
twórcy". Oczywi'sia, że k&i:ą:feazJld te można 

"Ksiiąi'kr' te, naprsattle styLem mez- nrubyć "na boczku", gdyż, j'akJo zawUeT8.­
b-ytt wyszukanym opi'SUlją w baroro bez- jące treści p,ornografi.czne, nie ':nOogą być 
poś!redni, sposób pra'ktyki "Rasputina", w jawnełj sprwdaży tolel'oiWane. 
poda.ijąc jedn.ocześ,ni~ _ bardzo. SooczY'ste Po11i.cJja ipawm.na pI'IZe'dJsiięwziąć en er-
i lulSltraoj.e. gicme kroki, celem pooiągnięda win-

"Eposy" te wyszły Ijuż w d'W'ÓtCh jęz.y nych mzpow.szechniaru.a tych demOlrali­
,kaiCh: w polskim i żydOwskim: liczą już zUJjąJcych wydawn~ctw da odpowiedrial~ 
po ki1lka wydań zgala od si'eblie OIdlmien- ności. 
.nych. -b-

P. K. O. W objęciach św. Biurokracego 
każą nam oszczędzać pieniądze, kosztem marnowania 

czasu. 
Tak ptrem1'ett" Gr.ahsiki jak 1 T'ząd w wrust ~achęcatt , d!o taJlcie; a'koji :x!s1Irasz,~ 

ołlioj.a:lnych eIIlUiIllClj,a'Clja.oh sta'le wSika!ru'je 'Od n1lej. 
na Ikoorieoz.tH)<Ść czynienia oszczęd.nośd. Już przed ;['lolkiem wprawadz·ono. i. 

Pom:iJ1ają.c już {,alkt, iz 2'a'1"obki sfer pora zw. oetnttTaJne k'si'ę~O'w:alIl]e, które OIpÓŹ­
co to na parkanach łobuz,y kIl'edą wypi- cuią.C)'Ich są zlbyt ms!k:Fe, by można było nm olbrótŁ pieIlli'ężny Q 3-4 dtni, co przy 
wją! Dzwoniła do mnie -Cl0 wieczÓT, wy p-a'ozyu:U1ć j.aki.eIkQh~lek alsz-'Czędnośc:, pad dzj)siej!sxyrn bor:aJku Ikaro.~ta~u a'bror1owego 
m')"Śl'ał!a modeti ż'onie i dlziedoan. lka-e\Ś:Wć na<l:eży falk.1t, iIŻ naSlzn. P. K. O. i drożyźnie kredytu j-e'st OIk,resem bar-

takie słowa 

,.. * dZ'o zmacz:nym, d!a1ej podwyżs'z,)nG zasad 
.*1 ' telu. Tam jest pokój z telefonem, tto ona 'l1i1czą maw'kę oszczędnaściową na 50 zł. 

P. Fe'ldste1~, OIfia.ra zawilści, czy też strę zamyka w nim Illieraz 00 tm:i:ema~H'wila nawet lepiej upo·sai:o-
ka dn h rt' na kilka godzin nym pl"CllC'ow1llilkom t"0ZIP,Q'częcic składa· 

rygo , yc ża ow czasami s.ama, c'Z'asarrni z mężem j,ak przy ni'a os:z,c·zędno,śd. 
otarł pat :z czoła. Był zmęczony i jedno- jechaJł tZ Bydgoszczy i dopiero do mnie RÓ'wnid i stT10łIlJa ol1"gatt1ilzClJ~yjna posia 
C'zeoŚnie pod!rńecalIlY t"ozmową.ttZiwonili. da Hczne braki! - cały sz.e-reg większych 

- Na swzęśde je&!: pan już na tro- - A inni prz.eśla,doWlcy? miast, między innemi i Łódź nie pOosiada 
pie prześladow,cQw - robimy ll'\vagę. - Dwóch, co mi slbde wymyślali, tood.~ziału P. K. O., 00 zmusza interesan-

_ Ja ich znaml Ja ich mó~lbym pa- mieslzkają W "BriSllolu". Ja ich znam, tów' do w~e.ltQ,godzńlI111ego wysŁawani,a 
nu palcem pa~,;:azać. Ten Wimlk, co go. akl jeszcze nie w iem, ja·k się nazywają. p:rz'ed dkrelIlkattn1. pOCJZlt,owemi. 

Oni ta rabiii Jeżel!li: OT'g,alllii:llacja P. K. O. w da1szym 
złapali 'W hotelu. cHa zabawy ciągu maj.dować się będlzite pod znakiem 

przy MaT5załk,owskiej 101, to zwycZD.j:ny z namowy PIJ. M~JikoW'&k'ch, św. BiuJrdrracega, to daLszy rozwój tej 
b arnn , On robił ta, co mu knuli. A ka- P. Feldstd n dl'iy z obu~·z enia. Nie IW za,łożeniu tak łwttlie'czJ.1ej dla żyda go-
zał jemu to rabić p. Jerzy MaHko'wski, chcąc g'Q męczyć, dziękujemy za cieka- spodalI"'cz,e.go, itns.f;y1tUocT~ majd!zi<e się pod 
k'Łó'rego żorta mieszka w tym wła.śnie ho we szczegóły i żegnamy, :z.nakiem uupytani1a., ,...... p -
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zalewając gniska pod ko Ją 
os 

i i podmywając fundamenty życia 
odarczego. 

Nie pOOl,ogły nic półśrodki, nie zwal- produktów mącz.nych we wszys1lkich pra 
, czyły dtr>ożyzny urzę.dy i biura, nie zat·~- wie krajach świaJta :nie doszły jeszcze do 
muią zwycięskiego jej pochodu OfJmisty- poziomu ce.n w Po1sce, to iednak jako 
czne komu.nikatly rządowe, b~zowocne oddźwięk tej zwyż.ki nastąpił wzrost 
koatfe'remoje i lO!M"ady, biJadani'a konsu- cen ~boża, który spowodorwal wzrost 
mentów - wbrew pO'Wściągliwym oMi- cen chleba o 3-5 gros ozy na kUogramie. 

srtyc.zm.ia ta sama kasza koslIOOwała 58 a wł.aŚc1rw:De J' e,dnP<i fi'l'my kŁ6r . g 
1
. 21 ' . -J' a w Clą t1 

gr. czy 1 O proc. ceny przedwo1ennel. h~h czterech mi~s1'ęcy l....,~ t 
T 

'.. , 'J" ....-; t"O'ul'la sz ucz.ny 
o samo cLa SIę powlledzlec o ryżu, brak towaru na ~_A·U l' w t 'b . ~7·- 00 ~QW 

tłuszczach, grochach 1 t. d. pod/biła cenę. 
Jeszcze wyi-Sl'Ly wzrost ws:kaźnika wy Dos:Z'ł,o do teg,o, że firm:\. ta wolała 

raczej zruszczyć i wyrzucić k~lka wago­
nów ja~, niźli oddać je na rynek i zepsuć 
sobie koojUJIlMU1'ę. 

oZe1l1om kom1sji do badania wzrostu kc- Gw:ałtowno'ć t ..... J. - S wwos u cen w O'na'L-
soziów utrzymania, fala drożyz,ny napływa nich miesiącach ulistTu' !_.f 

b~.. . 'n •• _.3_ f Ją panuJą~ ",y~ry. 
c.ora,z uzel, coraz Sllll!lle1 Pl.'Wliywa un-
damenty żyda gospoda1I"czego, grożąc z:.a We wrześniu artY'kuły tywności-owe 

kazują ceny ziemniaków, które dasięgly 
w styczniu 220 proc. ceny przed.wojoonej 

Nabiał w ciągu czterech miesięcy zdro 
żał o 8~120 proc. Rząd wobec iego strasznego z.jawils.k~ 

z~jął staJtl,owlSlk,o obserwatolTa 1 nie uczy­
n:'ł dotąd nic, by dźwignąć hmy prze­
C1wko pie.ruącej się fa1i drożyzny tak że 
na .przed:nÓ'w1m zna1eźć się ::nożemy w 
ob~1czu gwałtownego wzrostu drożyozny, 
ktora podważyć mOIŻe gma.cn sa.na'cji 

lam.i.em nielic.zm.ych niewygasłych jeszcze jak np. kaSlZa, nabiał i tłuszcze dosię­
ogniSlk pod kotłrumi. gały przedętJni-e 140 proc. cen prz-edwo-

Sytuaoja jest ba:rd'ro gliOźna, ~dyż i jennych" w począi1ka'ch siycznia przekro 
ba europejskich rynkach zbożowych na- czyły oo.e pO!Ziom 200 pt'OC, 

N-a..jwyższy wtt'Osi Ce<D. wykazują ce­
ny j3.jek, których <:'Cna z 10 groszy we 
wrześniu 'wZlrosła do 25 groszy w sŁycz­

mu osiągając zawr-otny wskaźnik 280 
proc. ceny przedwojenmej. 

stp'pila zwyżka cen ziarna, sięgająca I talk np. ki1,o'gram kaszy jęczmiennej Jest to objaw zgoła ano-rmalny: da­
jący się wytłumaczyć jedynie spekula­
cyjnemi macmaojami i1rm jajczarskich, 

20-30 proc. w deWu kosztował 36 groszy t. j, 138 
Aczkdlwiek i po tej zwyżce ceny': proc. Cettly przeawoje:nnej, w po~tku 

Ostatnia stawka Łodzi. 
Ani tango, ani tox-trotlt, ani schim­

my, ani hale maskowe, aci nawet zata.rg 
gdańslko-pO'lsiki dziś już nie jest modny! 

Że panna S. nie była cudna ef, ef, 
więc się w niej nie kochał staruszek szef! .. 

Molto: Migawki bez motta, są jak Łódź bez błOtba -
Dziś m-e było - więc nie piszę mOlttal... Na ironie mod'y zasiadł nowy władca: 

ma-ch - jOll1g. 
A obok nie~o rozS!ia:dqa sie rumiana Każdy szef, w'ł.a..ści<:ieJ większego skła które na-e musiałyl 

(>ulchna matro.n~: pomarańcza! ' du, uwa~ za lt"Zecz kOlnieczTIą, niemal Na tem t1e pO\vst-awały często 7.atar-
Zniiknęły z powierzchni Łodzi plaiŁy i tak k~lecZ4lą j.aJk patent, mieć ładne i gl m~ęd!Zy panem B. a jego sp,jlpracow-

ria,gnaoeje, o nic jut nikogo głowa nie boli, p1'zysloJ:n~ sp'rzed~wczy:nie, , nietką. 
od rana ~ d~, zm1'OIku . wszyscy grają w. ~pO'wladano ~1. t1;a ucho, ze w \ary- Pan. ~ .. kl1lkakrot.17ie chdał !Się pOlZ'być 
"mach _ Jlonga , po'łykaJąc soczyste, won zu n;t-elkt.6rzy ;vłasC1C1ele składóW z. !.nn-/bIr c1ktelJ 1 skromnej paJD.ny S" lecz nie 
ne pomarańcze! f7kCJ~ mę'Slką 1 damską, przyjmowali spe- móg-t z.naleźć dostatecznego powodu do 

Można nie nosi'Ć biaaego kołnierzyka CJal1nie !aooe i przyst-ojne panny, które vrymó'Wloznia p0l5ady. 
na maskaradz.te, można nloC \ mieć tań- cały d.zleń wysuwały głowę z poza firan Wkrótce je-dnak znalazła silę dosko-
czyć, alle kto nie chce uchodzffć z.a puste! ki na wystawie, uśmiechając się do prze nała okalzja. 
1I111ka, kti() nie chce, by go w)"klęto i wy_ c~odnlów i w ten ~osóIb we!I'lbowa,11 &0- Pewnego dnia w Cz,a.'sle ni-eobecności 
it'ZiUCOnO poza na",:ias ~u1tura~neg,? spo; ble kJtjljente~ę. . szefa I:aIIlna S. spr.zed!ała dziecinne palto 
łeczeńs-bwa - mUS1 grac w "mach-tonga • W Lodu nara/ue sympatyczne sprze- w oenle, oznacZOlUe1, na kartce t. j. za 
i jeść pomM"ańczel dawczynie w sk'lepach uśnriechają się z 75 z.ł1otŁych. 

Łódź próbuje szczęścia- za lady sklepowej, co dla wlaścidela nie Po powrode pa.na szefa wynikła po-
TańcZ'Ot1lo - było 7iJe- Ba'Wi<ooo się ma ż.adnego znacze.nia, gdyż gość jesi ważna awantura. 

_ bylo jes-z.c.ze gorzej! Paskowano, pl aj wtedy w sklepie, a dla samej uśmiecha- Pam. B. uważał bowiem że palto m.-
torwano - było okrqpnel jącej si-ę przedJstaw:a to pewną wartość leżało sp'l"Zooać conajmni~ za 100 z-ło~ 

Ostawa stawka! o tyle, o me ten, do którego się uśmie- tych. 
Może "mach _ iOlUg" i pomarańcze cha jest głl1jpl: i ma dużo pieniędzy. - Jaklo - d'Ziwiła się panna S. -

~osą szczęście! Sprzedawczytni sprzedaje towar, Te przecież w wystawie na palci~ wisiała. 
ZreS'Zią, nie mamy cilC do straocenhl jest jeJj w.danie i n~c poza!tem nie powllD.- kwtka z ceną 75 Ził;oŁych 
A więc pamięrŁa1c1e! Grać w "mach- no ją obchodzić. - To się mówi kupcowi, że są jesz-

;ooga" i jeść pomarańcze. Tego samego zdania bYła panna K. S., cze dawne ceny, a dzjlŚ pa..Ha są ;uż dro.ż 
Bolski. ptt'atCuiąca w fittmie B., g.dJzie sprzedawała sze, pani tego nie może zrozum'ieć? Ja --- ~aJry D1;ę~e :L damskie oo-az gotowe nie .będ:~ pr~ez. paruą tra.ci1 25 złotych! 

u3nory &Zl'OOllnne. P8.IIll mm'e 'l'uJJ1nu)el Otrącę pani z pensji, 

Ko[h!loka [n'arIa fran[·l 'Ika JoPlnfa Pan B. uwa:bał j.edn.ak, że panna S, po żeby p.runi wiedziała jalk Siprzedawać dm 
U ~a ~ li mnna być di() wszysŁild'ego: i do sprzeda- giro razem! 

wania i do bawienia gości i do ściągani!a Słowo pana szefa jest święte - jak wraca na seen~ wiedeńską. 

Znana w Wiedniu przed Jd1lkunastu ~a 
ty arty,gtka dramatycz,na, Katarzyna 
Schrabt, na kilka lat przed wojną zniknę­
ła ze sC'Cny, 

Stałi() się ro na żądanie Zlll18J1'le-go cesa 
na au'Strjackie~o FraD'ciszka Józefa. 

Poznał ją po pewnym p1'Zedstawieniu 
upodobał i za.pragnął mieć w swojem wy 
łącznem towarzystwie. 

Artystka za żyda cesarza nie żało­
wała swego przejścia w stan cyv_ilny. 

Jak sama opowiada, roooatrcha był 
na nią łaskawy, utrzymywał dla niej apar 
tament, wypłacał pensję i nie sz,czędził 
cennych podarunków. 

PlO jego zgonie dyrekoeja teatrów wie­
deńskich usposobiona już bardziej re­
pubHkańsk,o, nie iraktowały z ruą o pow 
rót l1a scenę, a1'Łystka ze swojej strony 

z UJ1titcy kU'Pu1ących. powiedział, tak 7irobił - ściągnał pan-
- Pani powitnna dlbać o swoją fj'zjo- nie S. z pensjl 25zło'tych, za O!) :,~zydka 

nomftęl... -:- Z"wr:;cał jej. uW'~gę ~,e:. - 1I.'1e arobi-t~a s;I?T'Zed,a~czyni pociągnęła go 
Pam piO'Wmna S1ę Ład-!11~J ublerac, zeby do (),dp-owled'z l alnoscl sądowej, 
pani pooOlbała się gości>om... To jest prze Świ'ad!ek, ktcry kUiPi~ paliŁo z~znał, że 
cie!Ż interes! widział): w wys'law1e na palcie cenę 75 

Niestety, twan panny S. należała do z,łoŁvch i za tę cenę paHo kupił. 
tego rodzaju "fi.zjot!lorn.ji" jak się wyrażał Oskarż-orny tłumaczy się tem, że pan­
pan .szef - że żadne upiększeni~ ani nad na S. kl1'kak.'O'Ł.rde wyrza.c1:z.ala mu szko­
zwyczaine dod;altki n:ie zdołały drtużej z.a ci'y i paliŁo to k,osztowało ~'o samego 
trzymać wz:roku go~ch ponad t'rzy se- drożej. '> 

klt:ndy. Sędzia przyzna'ł rację os.karzycielce i 
Nie ka-ż,da 'O>l'z,ecizż odrazu musi się zC\!sądzH oskad,onego na zwro,t 25 z1.o-

urod,z-ić Polą Ne~ri! tych pannj'e S. oraz na zapłac~n;e kosz-
Panna S. należała właśn~e do takich, Łów sądowych. Juris. 

Ludwi1~ XVIII i kotlety z jagnięcia. 
rółewski apetyt -- 12 kotletó\v za jednym zamachem 

posiadała pewne za-Sloby i również nie l 
wywierała na to zbytniego nacisku. \Vobec przypC'daiącej w tych czasac1

1 

Lecz nastąpił spadek waluty, a czasy setnej rocznicy śmierci Ludwika XVIII 
pogorszyły się tak dalece, że p~ni Schrat ,.Petit Parisicn" poda.ic niektóre szcze­
znalaz-ła się w koniccznofci pl'z'2jednani-a ~óty Z jeg-o życia. Ludwik XVIII był l1;C 
swoich zbIorów, podarunków sędziwc~o ZWy].;: e Ż'1.rtOCZl1Y, ;dóYvt1ym wIęc i naj-

ci, zna.idujący siQ pomiędzy niemi kotle­
cik byt w sam raz usmażony. 

amanta. milszym je~o z::JjQcicm byto jedzenie. 
. ~V .. ~ońcu. gd>: po perłach i b~'yl~nta~~ Jednym z ulubioJlych dań króla byty 

Na stół królewski podawano 12 w 
ten spos6b przyrządzonych kotlet6w 
które monarcha sam zjadał. Kucharz L~ 
dwika XVIII t. zw. "Pere B.rlier", zdra­
dzał kiedyś jednemu z dworzan w fon 
ta 'rreblau te t,.iemnicę kotletową. 

skarbu. _ k _ 

Milj~nerłIat która umarła l ~ło~u 
Oczywiście stało się to 

w Ameryce. 
Do panny Alicji Clark zamieszkałej 

w .do~u własnym przy ulicy Churgh w 
dZlelm,cy CheJ.se.a w LOIl'dynie wezwa. 
no pogotowie policyjne, 

Leka'1'z znalazł posunięte, do osta-
tecznych granic wyoieńczenie z ~łodu wo 
bec czego chorą przewiezi-ono do sznita. 
la. • 

W jej samot.nem mieszkaniu znaleozio 
no prawdzlwe skarby ukryte w l'Óż~ 
nych meblach i skrytkach. Skarby te w 
kosztow.l1!ośdach i gotowiźnie oceruono 
na półtora miljona franków, 

. Poli.cj~ p~zy poszukiwania,ch była zdu 
~Iona Je; d, wactwamt i hfem.t.icami ży 
Cla. Panna CIark, osoba już nie młoda 
żyla Vi }~uchni z katami i nie przyjmowa 
ła pl'aWle :t, dn)ch pokarmów. Na c<zte­
rech piętracfl własnego domu zajmowa­
ła .dwanaście wielkich salonów aże nie 
trzymała słegi, pan'ował tam ~ieład nie 
do opisania. 

\V szafce z kości słoniowej znalezlo< 
no ltczne paczki i zwitki banknotów. W 
kuchni w puszka..cq od koncerw znalezio­
n? ~?sttwo. zł.otych monet a w brudnej 
b!ehzme Z'Wltł!U banknotów. W jednym z 
materaców znaleziono 8000 funtów S2Jter 
lingów. 

Wiele pie'niędzy znalelZliono w suk. 
niach pochod!Zących z przed pół wieku. 
Z lisŁów 'Pozostałych dowiedziano się 
że panna Clark posiada szereg domó"': 
w .Londr:nie. Dawniej . duwac~ka był,a 
ho~ną opIekunką UbOglCh. Pohcja poszu­
kUJ'e klTewnych starus.zki która w klIka 
dni po umieszczeniu w 5:Z1pIiItalu umuła 
z głodu. -, ... _-.... _-

Cenny materac. 
W Nowym Jorku, w mieszkaniu wlo 

cha Micatriono zaJjęło się łóżko od blliz­
ko sto-jącego piecyka żellu'ZIDego. 

ZaalaT'lllowani dymem sąsiedzi wyrzti 
cili pllcl!lącą pościel przez okno na ulicę 
gdzie tłum, ~abjony agniem, zadeptał 
resztki płonącego materaca. 

NUldbiegła na to pa11li Miratriono, ktb 
ra wyszła była z mieszkania dla zała'łwie 
nia sprawunków, omal nie oszalała z 1'0 

zpczy, oka-zalo się bowiem, że pr.zecho. 
wY''laJa w materacu sto banknotów dzie 
sięcic,Jolarowych. 

Zwęglol!le i roz,deiPtane szczątki cen· 
nego mat er aoe a. , ubrane sta.rannie, ma,ją 
być p'ł'Ze~n,e do departamentu !<karbu 
w WltSzyn~t<Ynie, gd:rie lYecz:oznawoey 
maJją :r:badać spalony ma.tca:aoe, dla 'wy­
M:ukllnia w nim s:r:cZ<"l.tk6w banknotów. 

Dr. m d. 

f c 
z lej ~ .. aczrue U~zczu'f)lonego mles~kan.a , tl"'~ T ; '":,, J' dal 0'1 3'C r.od~ien-

'k} 'meble arŁvs'ka WV'1'z:1cila pyche K? ~l~ Z .\aC;Jll"c,,,,,: a , , , ,~ "-
zn1 ,y l. " . " '1111(' a ]"ucharz zna;ac t" sbbos. c mOli ar-z scrca l ""owractl~ na s~(>ne ~,\" ,. y 'r: ", , ,'- :' chy do~ed w pr~~ygctow"\vanil1 ich 

OjCiec B.rlier 70sta! pod koniec ży­
cia wtakicielem znanej restauracji pod 
nazwą "Etape-aux-vins", która cieszyła 
się olbrzymim powodzeniem z powodu 
świetnlO'j kuclmi, jak rÓ'vlllicż wk'lkiej po 
puJarności dawnego królewskiego ku­
charza... 

Choroby uszu, nosa, gardła i krtani 

ObeCnie publlCZT'~oSC dą~v do teahu' . ' p' d t 

A d W
· . t 1 dl . 1 t I Wj rost do jTIlstrzowc:,tw~. rzvrza zai 

n er l~nl ndle} ':: ~ . a t~ en, II p~~ny 1 on zwykle 36 kotlct(;w, które wiązał po 
K taTl.,·ny l e a!', onV'::tn.JU SIC WJIJO- •. • • 

:U, J v~aciólki b władcy Au'śŁl'o-We- 3 razem. Gd~T po 1~Sma;/cl1lu aby ZC"\YllQ 
k,eUl p rzlJ· , trZllC kotlety praWIe były spajane, trze-
~-

powrócił. 
Przyjmuje od 12 do 2 i od 4 do 6. 

ul. 6 Sierpnia (Benedykta) 3. 
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~e sportu rni~tfzynarodowego: - zd~~da meczu Ra?!d (W~edeń)- Forli (Medjolan): 1) jedenastka forti; 2) l'IajlepsB 
I gracze ,,~tapiduH wiedeńskiego, 3) 4) i 5) Ciekawe momenty meczu. ' . 

Podobi?-ny nasze przed$ław~alą ostatnia oow6-1ź w A"glj~, 2 aotu ptaka zatopioną okoRicę oraz drogę wiejskę, 
po której płynEe kra. 

Kolej podziemna 
w Moskvvie. 

Od czterech lat ruch uliczny w Mo· 
skwie wzrósł do tego stopnia, że tram­
waje okazały się zupełnie niewystarcza­
jącym środkiem komunikacyjnym. Dlate­
go rząd bolszewicki od dawna no sil się 
z zamiarem wybudowania kolei podziem 
nej i przygotował nawet odpowiednie 
plany. Pierwsza linja ma iść z Lubianki 
do Twerskoj Zastawy, druga z Lubjanki 
do Sokolnik, a trzecia z Lubjanki do Az­
bal. Cala trudność rozbijała się tylko o 
sfinansowanie tego przedsiębiorstwa, 
gdyż bolszewicy nie mogli podjąć się te­
go. 

Dlatego zaczęto pertraktacje z firma­
mi zagranicznemi. Pertraktacje doprowa 
dzity do pomyślnego wyniku, gdyż ber­
lińska firma "Siemens Rau-Union" pod­
jęła się wybudowania linji Lubjanka­
Twerskaja Zastawa długości 12,7 km., 
kosztem 70 miljonów rubli złotych. Bu­
dowa ma być wykonana w4-5 latach. 

"Firma zastrzegła sobie wyłączne kie­
rownictwo budowy, oraz oprócz eksplo­
atacji linji jeszcze kOf)cesje na budowę 
domów mieszkalnych w Moskwie. Kon­
trakt ma być podpisany ostatecznie w 
styczniu. 

Czytajcie 

"Republikę'~. 
twarde mi~dzynarodowe go zjazdu prawniczego w Rzymie. U dołu prezydjum ~ja:a:du. )i~:~ •• ~"NłO~~Mł~. 
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Str. 8. uEXPRESS WIECZORNY'" 

DZ; S 

~lampań~~a Ir~mi~ral o , 

M~tt~: On jednak ma cudow­
ne warunki... na męża. 

2 godziny niedyskretnego podglądania przeżyć światowej sławy tancerki i jej lekkomyślnego kochanka. 

,,::::_:::::::::,::.::::.:::.:::.~::.::::::::::-~:;:::.:::.:::::::::~:::,,:::::::::::::::::::::::::::::::::::~-:~.:~::::::::::::::;:::::0::,,:: W rola ch g ł ó wn y ch : " .. :::.:.:.:.:.,:.:.:.:.:::::::::::::::,::::::::::::::::::::.::::::.: .. ;::,::::::::,:::::.:::.::.::.:.:::::::::::.:::::,,:::;:::::::::::::::;::::::::;:: 

Ulubienica publiczności LIL DACiOVER 
i zwycięzca Valentina rasowy anglo-amerykanin NIOEL BARRIE. 

~~~~Em .. a= .... ~ .. ma"E3na"Im"""~~~Em~Ie~~ .. ~~~mmmDm.mm~~~~~~~&maE~aammP"au#.;D+.+Bt ... m$~~E"Ea#9~&mw~*~ ... .u~ 

I nlD ~R~~R1M: fer~~k i M@r~ek ~lu~ajl ~ł~n~ynki. naD ~R~~RIM: I 
I alnerykańska farsa w 2 .. ch aktach. I 
'ftłAł$4W4WMMJ\kfM&J4AłiW44i'........ "'WAG e • ~ł# uei4M1M!@ "_a;Qi;; ';;24M_M "'RU"Jh.--" 

Ilustracja muzyczna z uwzględn. najnowszych modnych szlagierów zastosowana przez p. L. KANTORA. 

Początek seansów o godz. 3-ej. 414 

~ ;1 Dr. W .. 
Ansi I Kakao··~Her~at~ Kawa 

. I ta~unow~ll 

,J I B U fi I ~ fi" 
Odallska 42 

(Długa) 

Chorob~ skórne 
i wenerlłczne. 

Przyjmuje od 12-2 
i od 5-8. 

Dr. med. 

Do nabycia L ~rY~llł~ki 
wszędzie. 

Sala ogrzana. 

LO c 
do roznoszenia gazet 

POTRZEBN 
Zgłaszać się do Ił Republiki·, Piotrkowska 49. 

IM 

Dr. 

~. KlnlO~ 

Cegi.aln!ana 43 

thorouv skórne. 1'/3 
nnryczno 1l1loczupWnwQ 
LeczenicsztutżłH'm 

s!o(lcem wyzyno 
wym. PrzyjmJ1jp-

nA f.-,'\ II 
Ifml>~~~ 'l.ti.rf,;)f:·.J;~i,~,.4. 

e';e 'wa 
OOIOS. zenla drObne\H

llftU maszynowego \lIn&lelS.kiego i f~an-
białego, koloro- Ił cuskleJ;l;o udpela 

.~~ ...... ~,wego, filet maszy· młoda pan! . Piotr-
~j~~." nowe I ręcwe hau- ItOwska 102, Ii p. 

czyć sIę mo2na front. 350-3 

W 30 jednt7goazin- przez miesią<;: 
nych le~clach, Wschodn!a 64, pr. OdstąPię polwik z 

pod gwarancJą wy- ofic. II piętro m.22 kuchnią dowie. 
k~uczalącą absolut- 243-8 dzlllć się tn01na W 
me wszelkie ryzy- Polskim Tow. Han-
ko. ~yucza prak- (lTENOGRAFJI wy- dlowymS.A. Ewan­
ty~zfle na samo- ~ ucza listoWnie gielicka 9-2 piętro 
dZll'l:nego buohalte- szybk.o. jaknaJdo Od g. 9-1 i od3-t 
ra-bllansistę (kę),. b. kładniej (gwarancja po poło 392-2 
rzeozoznaWCa kSIąg Instytut Stenogra- _ _ 
handlowych

k 
li:. wyż- liczny, WBrszawa, palto karakułowe 

szym wy $Zlałc\;!- MolwŁowska 39 d i . ł • "Ti d ' l ~ • ams {te ma o u-
ttl"'m. !~ esamo Zle - ząda;Cie obszernYGh ż t· d 

b j, lt ywane, anlo o 
tlym ucna erom bezp atnych pros- Sil d j p. t , t'"' prze an a. 10 f-

zaltt .. rasowanym p!łktów. 73-10 k k 10:2 -5 
tidziela instrukeje ~ ows 11 , m. 
w $prawach 1lap ro-lnteUgentna panna front Ul p. 375-3 
wadzenia i zamltnię- (maturtyst1{3 (po- __ .w +< 

cia ksiąg, sportą· sZl1kuję kondYCję ~ 
dzania bilansów, ewentUalnie przyJ-

reor~anb:acli i re- mie - posadę sa- ReneruJ"ę 
~ulowania nl\?pra- modzlelnej gospo- "',. 
widłowo prowadzo- dyni. Oferty do bieliznę 
nyćh kSlqg, techniki Republll(1 sUb. Sn-
~ewi~ji ksią~ i Imodzielna. 3?!t::3 wszelką !tarannie i 

bilan.su,,",: l t. p. ngielskiego udZie- niedrogo. Ul. Piotr­
IntormaoJI!: ~O~}1 la rutynowany kowska 255, m. 42 
ra!}.o, 8-\1 wl.ećznr'l nDuczyciel. Piotr- l. of.. :d-e pietro 
PlOŁrkowska 183 • ., kawska 19IJ, m. 11. . " 

oHc. I p. 3:H-.;, "81 l ~t!.~,,,,,,, .. fA.~f..~,"~f~~,~ 
t.ł • - e.n,. qAt~it~ ,...!I: "" .. ~, 

~ .. - . - ... ~: .... 
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